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Teatr .Muzyczny we Wrocławiu 

wystąpił z premierą musicalu Krys­
tyny Slaskie; i Barbary Wachowicz 
„Błękitny zamek". Wybór pozycji 
ł>11ł niewątpliwie doskonałt1 choćby 
;Mi z tego .względu, że wprowadza 
"8a- \O atmosferę daleko idące; in­
tymnoki, '° któTe; liruzm pTzeplata 
"4 z poezją, a miłość ma : kształt, 
"'Óf'll mo.iem11 odooleź~ ;u2 .t11lko w 
1taT11ch · powielciach dla dOTasta;q. 
ąch i zawue marzących panienek . 

.,Blękitn11 zamek" Lucy M aud 
llongomer11, według którego został 
opracowan11 .scenariusz oraz libretto, 
t.o żadnym momencie nie przekroczył 
gromcy poza którą znalazłyby .się 
czytelnik w kręgu tanich wzruszeń. 
Cz11 Tealizacja wrocławska Ryszarda 
Kubiaka zachowała taki właśnie '4· 
miar1 W scenach zbiorowych, zwła­
szcza charakteT11styczn11ch Kubiak, 
potrafił wyeksponować te wszystkie 
elementy, które w efekcie stworzyły 
doskonały obraz obyczajowości ów­
czesnych czasów. Bardzo dobrze u­
stawił epizodyczną, ale jakże pełną 
wyrazu postać Ryczącego Abla. Zde­
cydowanie gor:iej wypadł cały nurt 
,Jiruczny", który mimo ogólnie przy­
;-:mnego klimatu, był, ;ak na mój 
gust, nieco przesłodzony. 

Z przyczyn ode mnie niezależnych 
widziałem tylko jedną obsadę i o 
•iei będą mówil. Niewątpliwie na · 
czoło obsady aktorskiej wybija się 
Leon Langer w roli Beniamina. oraz 

wspomniany wyżej Ryczący Abel w 
interpretacji Zdzisława Skorka. 
Każdy z nich stworzul postać pelnq, 
zarysou.'\anq bardzo zdecydowanie a 
;ednoczeinie z pewną powściągli­
wością. Bardzo podobała mi się pio­
senka z I aktu l piewana przez Skor­
ka - któru utrafił we wlaściW'JI gen­„ musicalu. Z galerii ciotek •a 
azczególn• J>OdkTeśZenie zas~guje 
n>la Ewv Komberskiej, której Geor-

Sir. ' 

piosenek podaje w sposób bardzo 
naturalny. Jerzy Krobicki, aktorsko 
dobry i wyTównany, w §piewie jest 
sztuczny - a co gorsze - nie umie 
posługiwać się mikrofonem. W po­
zostałych rolach wystąpili: Janina 
Garbińska, Witold Puźniak, Andrzej 
Legutko i inni. Piosenkę „O moim 
mieście" §piewala Barbara Kostrzew­
ska. Wprawdzie postać Burmistrzo• 
wej b11la. z punktu dramaturgicznego 
nieuzasadniona ale kunszt i wdzięk 
z jakim pani Kostrzewska toykO'IMl­
ła ten epizod, u:ruwa io cłefl 'IDIZd­
kie zastrzeżen'ia. 

• • Na pozegnan1e 
gmw była. wprost mistrzowsk"o na­
krdlona. Z tego „babińca" jed11nie 
.Barbara Urbamka zaprezentowała 
dobru głos i swobodę z jakimi reali­
zowała poszczególne fakty. U pozo· 
stałuch. pań tej grupy - dykcja nie 
należała do najlepszej strony. Parsi­
val Jerzego Szostakowskiego lmie· 
szny - a.le może,nie bardzo? Dosko­
nały epizod stworzył Krzyszt,of Pa­
jączkowski, jako listonosz. Bardzo 
przyjemnie śpiewa i· dosll"onale ste­
puje! To cenne walory u młodego 
aktora. 

I jako to zwieńczenie dzieła - pa­
ra Joanna i Eddi w wykonaniu Bar. 
baru P11rkosz i Jerzego ' Krobickiego. 
Barbara Pyrkosz §piewa bardzo do­
brze, ładnie operuje frazą, nie for­
uje głosu. Tekst poszczególnych. 

Muzł/ka Romana Czubatego- w 
dobrvm guście, doskonale zimł111· 
mentowana - choć nie pozbawiona 
stereotypów w tym gatunku mu­
zycznym. Również realizacja muz119 
czna partii orkiestrowej stala t11m 
razem na zupełnie zadowalającym 
poziomie. Całość prowadziła Maria 
Oraczewska-Skorek. Choreografia 
Henryka Rutkowskiego ciekawa, 
choć nie zawsze utrz·ymana w stylu 
przedstawienia. 

.,,Błękitny zameiti - to oitatnia 
pozycja nie tylko kończ<tceoo się H· 
zonu - ale i ostatnia, którą dyreh­
tor Barb(lra Kostrzewska żegna 
Wrocław. Zegna po trzynastoletn· 
wytężonej i uczciwej pracy. o-
da.„ 
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